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Z życia · rzemiosła · 
·polskieg_o_ 

I • ~ \ .' , ~~ - ~ ~ } . · , ~ ~. j \ ·_., ~ ~ < -~ 1-...,. " ', ; r • 

Z !. W I A D O M I E N I E. 

W dniu 16 grudnia r. b. t. j. w 
sześć mjesięcy po dniu ogłoszenia u­
stawy przemysłowej z dn. 1 czerwca 
1927 r., ,zaczni~ obowiązvwać nowe 
polskie prawo przemysłowe. 

Data ·ta otworzy, bezwątpienia, 
nową kartę w kilkusetletniej historji 
naszego dzieła: 

Rzemiosło, ten pogardzony dotych­
czas przez wszystkich Kopciuszek, o­
trzyJruje należne mu miejsce wśród 
sił wytwórczych gospodarstwa spo­
łecznego. 

Znaczenie r lemiosła dla państwa 
wykazały imponujące zjazdy rzemieśl-
nicze, reprezentują~e 400 tys. samo-

W najbliższych dniach ukaże siQ w Piotrkowie 

• tajg sybirskich . Pośród -tyranów I 

dzielnych warsztatów pracy. kres · wojny światowej i wywołaną Wiec wyborczy głu­
choniemych w Łodzi 

Nawet w Niemczech, ol'.>ok olbrzy- przćz nią stratę rynków zbytu oraz 
miego przemysłu przetwórczego, roz- inflacji, która najwięcej dała się we 
wijają się pomyślne warsztaty rzemie- znaki drobnym warsztatom pracy, od­
ślnicze, wytrzymując całkowicie kon- zyskuje swoje znaczenie w życiu go­
kurencję z wielkiemi zakładami prze- spodarczem kraju, a jego mrówcza Do zarządu .Bundu" zgłosiła się 
mysłowemi. praca spotkała się nareszcie ze spra- delegacja głuchoniemych z prośbą o 

Opi;;ję tę poh1ier<lza również pro- w icdliwą oceną i uznaniem. 
1 
urządzenie dla nich wiecu, na którym 

fesor niemiecki R. Lłfman*), który w W tym momencie dzięki ujedno- zaznajomionoby ich z obecną sytuacją 
sposób następujący charakteryzuje· za- stajńieniu ustawodawstwa przemysło- wyborczą i pouczono co do sposobu 
\ety drobnej produkcji. wego i umożliwieniu rzemieślnikom o· głosowania. 

• Wytwórczość ta nie jest sza- brony swych interesów i organizowa- Wobec tego, ie czołowy kandydat 
błonowa i lepiej odpowiada indy- nia się izbach rzemieślniczych i związ· Bundu p. Lichtenstein jest nauczycie­
widualnym wymaganiom odbior- kach cechów - przed rzemiosłem Iem w szkole głuchoniemych, Bund 
ców. polskicm otwierają się nowe horyzon- zgodził się na urządzenie tego wi~cu. 

Z tego względu drobna wyt- ty i możliwości. Na wiecu wygłoszony zostanie dłuzszy 
wórczość wytrzymuje konkuren- Rzemiosło polskie musi znieść kor- referat na migi. Po referacie przewi-
eję z wielkim przemysłem, nie dony dzielnicowe, zjednoczyć się i dziana jest dyskusja zebranych. 
bacząc na wyższe koszta pro- przystąpić do racjonalnej organizatii Zapowiedź tego niebywałego wie­
dukcji. Ponadto należy podkreś„ swej produkcji, rozwoju spółdzielczoś- cu wżbudziła wielkie zainteresowanie, 
lić, ii drobny wytwórca nadaje ci kredytowej, zakupu surowców i a to ze względu na rzadko spotykaną 
swym wyrobom charakter arty- zbytu swych wyrobów, a wtedy speł- głęboką ciszę, którą cechować będzie 
styczn~. . . ni swoją rolę w chwili obecnej w o- to zebranie przedwyborcze„ 

~a1w1ę_kszą 1e?.na~ p_rzewag~ bronie naszej sam0111ystarczalności e­
r~en:nosła 1est to, t_z w1_ełkte prz~d- konomicznej, a w przyszłości przodo-
s1ęb1or~twa mus~~ umer~chamta.ć I wać będzie na polu ekspansji gospo- Zgon t.e. go, ,,kto' ry roz-
w swej produkC]t powazne kap1- darczej. . 
tały, co związane jest z wielkim\ . . . t ł • Ś • -t " 

k. • *) Prof.R.Llfman. >Formy prieds1ęb1orstwc pę a W' n1nA ' w1a ową 
ryzy tern . kooperacja i socjalizacja. "1 y 

Nic ulega wątpliwości, iż w całym - ·------· - ·,---------
szeregu :zawodów, jak np. szewckie, 
krawieckie, modniarskie i t. p. gdzie 
wchodzą w grę wymogi mody, lub 
stolarskie o rzemiośle artystycznym, 
maszyny mogą znaleźć duie zastoso­
wani,, lecz zawsze indywidualne zalety 
wytwórcy będą odgrywały w rzemio­
śle pierwszorzędną rolę, a przy dale­
ko idącej specjalizacji, jaką dziś ob­
&erwujemy w rękodziele, drobna pro­
dukcja będzie skutecznie konkurować 
z przemysłem fabrycznym. 

Słusznie więc miarodajne czynniki 
wzięły w nowej ustawie w obronę 
rzemiosło przed względami zwolenni­
ków • wolności przemysłowej" i utrzy­
mały „świadectwa uzdolnienia", do­
ceniaj24c również wysokie pedagogicz­
ne znaczenie rzemiosła dla akcji uprze­
mysłowienia kraju. 

Jest więc n;eczą oczywistą, i! rze­
miosło polskie, przetrwawszy ciężki o· 

P. Prezydent uła~kawił 
skazanego na śmiert 

Na ręce p. Pre1ydenta nadeszła de­
·pesza· z prośbą o ułaskawienie skaza­
nego przez sąd wojskowy w Brześciu 
na karę śmierci za zbrodnię rozboju, 
dokonanego w nocy z 21 na 22-go 
września b. r. na drodze między Pru­
zanami a miasteczkiem Malczem, plu­
tonowego zawodowego 20 p. artylerji 
polowej Edwarda P e d y. Prokurator 
wojskowy wniósł o zamianę kary śmier· 
ci na 15 lat ciężkiego więzienia. -
P. Prezydent Rzplitej ze względu na 
przyjazd swój do Krakowa i na pier­
wszy pobyt na Wawelu, przychylając 
się do prośby o ułaskawienie, zamie­
nił Pedzie karę śmierci na 8 lat cięż· 
kiego więzłenia. 

W Skoplje zmarł w wieku lat 40, 
Milan Ciganovic, którego nazwisko 
stało się zllanem w związku z zama­
chem, wykonanym w Sarajewie na 
austrjackiego następcę tronu, arcyksię­
cia Franciszka Ferdynanda. 

Jak wiadomo - mónarchja austro­
węgierska w swojem ultimatum z 23 
lipca 1914. zaż11dała wydania Cigano­
vica. Ta historyczna nota, która stała 
się pobadk~ do wojny światowej, ią­
óa wydania sprawców zamachu, a prze­
dewszystkiem majora Pojatankovica, 
oraz Ciganovica, serbskiego urzędnika 
państwowego. 

Milan Ciganovic instruował zama­
chowców Principa Cabrynovica· i Gra· 
beca w używaniu granatów ręcznych, 
oraz .dawał im lekcje strzelania z re­
wolweru. Rząd serbski odmówił wów­
czas wydania Ciganovica i wielka woj­
na objęła swą pożog~ całą Europę. 

Ze sportu 
Piotrk. Tow. Kolarskie • S i ł a" 

w dniu 2 października na zakońezenie 
sezonu sportowego urządza wyścigi 
kolarskie. 

Wyścigi te odf>ędą się na szosie 
Piotrków-Lask. Start przy ul. Pił­
sudskiego obok Zakładów Przem. dla 
Inwalidów o godz. 1 O-ej rano, w pro­
gramie 2 biegi. 

1) bieg 25 kl. gościnny między- · 
klubowy; . 

2) bieg 50 kl. o tytuł mistrza P. 
T. K. „Siła•. 

Zapisy do b1egów w dniu wyści· 
gów na starcie. 

M. K. S. Swit 
JM:oszczeni~a K:oluszki 

17:0 (7:0) 
Spotkanie powyiszych drużyn zakończy­

ło się zupełnem i bezapelacyjnym zwycię­
stwem gospodarzy, którzy wystąpili w skła­
dzie: Syk, Raczyński E. Heinzel, Barysie­
wicz, Weigold, Lewiecki, Piasecki, Kraw­
czyk, Cerfass, Graczyk Augustyniak. 

Druiyna >Switu« grała w ośmiu do 
przerwy, po przerwie została zasilona jed­
nym graczem. 

>Switc robił wrażenie lużnej gromadki 
niewytresowanych piłkarzy, nie mogących 
sobie poradzić z piłką. Drużyna M.K.S.-u 
zareprezentowała się doskonale, a mając 
w swym zespole tak utalentowane jednost­
ki, jak Raczyński, Augustyniak W. Cerfass 
Piasecki, potrafiła rozgromić wprost be2:1il­
nego tym razem przeciwnika. 

Nadmienid jednak naleiy, te na tak 
wysoką porażkę >Switc nie zasłużył, miał 
w swoim zespole kilku dobrych graczy, 
a mianowicie lewego obrońcę prawego 
ł\cznika, o~az 'rodkowego pomocnika. 

Z drużyny M.IC.S. 'najłep,iej grali Cer­
łass, Krawczyk, Augµstyniak, . Raczyński, a 
zwłaszcza środek napadu Cerfass grając 
wprost koncertowo. 

Należy stwi~rdzić, ie drużyna M.K.S. w 
ostatnich czasach zrobiła duży postęp jesz­
cze trochę więcej zgrania, a drużyna ta 
~mieło bęcdzie mogła wejść do klasy B. 

Bramki zdobyli: Cerfas& 8, Krawczyk 3, 
Raczyński Al, Augustyniak 2, Borysiewicz i 
Piasecki po jednej. Stosunek: rogów 4:0 
dla M.K.S. 

Sędziował p. Gawkowski 
z Piotrkowa · 

SPECJALISTA 
CHOROSWENERYCZNYCHiSKORNYCH 

D:B M~ I. F AJMAN 
Ulica Piłsudskiego 67, II-gie piętro. 

Godziny przyjęć: 12 - .2 i 41
/ 2 - 7. 

D-r P-aweł Broniato\vski 
PO WRÓCIŁ 

ordynuje w chorobach skórnych 
i wenerycznych 

(Leczenie światłem i elektrycznością) 
Od godz. 9-12 r. i od 4-7 po południu 

Panie od 12-1 po południu. 

Częatechowa, ul. Panny Marji 21 
li Aleja I · pi«;tro. 

I I 
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Z Nał~ozowa 
(Od 11as11go łor1spondmta). 

{Dokończenie). 

Chata Żeromskiego składa się z jednej 
wielkiej izby z olbrzymiem oknem od po­
łudnia i posiada oprócz charakterystyczne· 
go kominka wiele cennych obrazów i pa­
miątek historycznych, m. in. skórzana ręcz­
na walizka, w której b. Prezydent Rzeczy­
pospolitej p. Wojciechowski i Marszałek 
Piłsudski transportowali nielegalną litera­
turę t. zw. <bibułę> z zagranicy do Polski. 
Ostatnio chata otoczona została wysokim 
parkanem telaznym i od 1 września prze­
szła ze wszystkiemi zabytkami w posiada· 
nie Władzy Uniwersyteckiej Warszawskiej, 
do której rąk j u! przeszły rękopisy Żerom­
skiego. 

Z intencji przeniesienia do Nałęczowa 
zwłok Żeromskiego odsłonięty będzie Je­
go pomnik w prześlicznym parku zakłado­
wym, założonym od niepamiętnych czasów, 
w alejach głównych wiodących do piękne­
go pałacu, wzoiesiońego przez ówczesnego 
właściciela Nałęczowa, p. Stanisława Mała­
chowskiego w r. 1771. Wszelkie przygo­
towania do tej uroczy.stości są już w toku 
staraniem Zarządu Zakładu w Nałęczowie. 

Wnętrze pałacu Małachowskich zawiera 
starożytne ozdoby, sztukaterje i boazerje. 
Stylowa sala na pierwszem piętrze ozdo­
biona cennemi aztukaterjami scen paster­
skich z kominkiem marmurowym, antyc•­
nym zegarem, lustrami, świecznikami i me­
blami z czasów Małachowskich. Jest ona 
arcydziełem sztuki i wzorem stylu Ludwi­
ka XV. W sali tej odbywają się reniony, 
koncerty i t. p. pny akompanjamencie or­
kiestry smyczkowej Dyrektora p. Terlań­
skiego. 

W zamku mies1czll się t. zw. <pokoje 
ksi11tęce>, kryte jedwabnym adamaszkiem 
w róże i ozdobione pięknemi malowidłami 
tre,ci historycznej i biblijnej, dobrego pę­
dzla szkoły Bacciarellego {1 roku 1773 ). 
W jednym • tych pokoi nocował Stanisław 
August Poniatowski, król, i tu również mie­
szkali Sienkiewicz, Prus i inni. 

Godną jest również uwagi sala w Willi 
<Litwa• hr. Cza1nieckiego, ozdobiona rzad­
kiem obiciem papierowem; przedstawiają­
cem cal" panoramę z woj ny prusko - fran­
cuskiej 1870-71 r. 

Niemniej ciekawem i zajmującem są 
malownicze widoki okolicy, a zwlasz­
ca:a nowy kościół gotycki, w sąsiedniem 
miasteczku Wąwolnica, który został wykoń­
czony przed wojną światow,. Wąwolnica, 
albo prawidłowiej Wawelnica, była niegdyś 
potężnym grodem, założonym przez Kraka, 
lub może Jeszcze dawniej. Jest przezto U· 

ważana za trzecie pod względem starożyt­
ności miasto w całej Rzeczypospolitej -
(Gniezno, Kraków, Wąwolnica), kon:yi0tają­
ce z <praw teutooskicb i magdeburskich• 
od 1384 roku. Obecnie Wąwolnica jest 
przepięknll osedą należącą do gm. Drzew­
ce, a ze względu na bliskie sąsiedztwo 
ma wiele łączności z Nałęczowem. 

W 1903 r. zostały tu odkryte w okoli­
cy groby z epoki kamiennejz narzędziami 
krzemiennemi (piłki, skrobaczki, dłuta, groty 
do strzał) kamiennemi (toporki) i wyroba 
mi 1 kości i gliny. 

WALERY JOST. 

Mlrn~Nl~Y urnRArnRY 
Zygmunt Czerski trafił na liczne towa­

rzystwo. Usiadł skromnie w kl\ciku 1 słu­
chał uc1onej <tilipiki•. ·Grzmiały słowa po 
sali i odbijały sil) od ścian i łysawych 
głów. 

Czenki rzucił okiem po audytorjum. 
- To dopiero ści~gnj\ł słuchac1y? -

Najwięcej zauwatył kobiet. Nigdy jeszcze 
nie widział tak powa!nycb min, ta~iego 
przejęcia się na 1erjo. Chocil\i cTowarzy­
stwo Miłośników Literatury• miało wielu 
członków, jednak prelegent najc&ęlciej mó­
wil do pustych krzeseł, i o ironjol otwie­
rał dyskusję. 

Towarzystwo, jak zreszt\ katde miało 
pięknie wypisany statut, z niemniej pięk­
nemi ideałami. W zrosło na gruncie mało­
miasteczkowym, ~dsie lud1ie zawsze się 
nudzi& i obgaduj\ wzajemnie. Jedna myli 
gnębiła szlachetnych obywateli, łe co' trze· 
ba wogóle robić! A nawet nalety do do­
brego tonu, i jeat modne pomaganie blilf­
Dim, lub ideowe kr&ewienie kultury. -
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KINO 

„APOLLO" 

I SYRENA ·== 
. ::: CYRKU 

Dr~mat obyczajqwy w IO aktach 
Nad program ? ? ? iad o ro gram ? ? ? 
Od l października występy zaang-azowanych znanych arty­

stów scen Warszawskich i za-granicznych. 

Dalej biegnie trakt do pr1epięknych 
Puław, zwanych <polskiemi Atenami•, nie­
gdyś cudownej rezydencji Adama C1arto­
ryskiego, a z Puław vrowadzi piękna dro­
ga do Kazimierza nad Wisłą, swanego 
< Polsk\ Szwajcarią•. Same historyczne 
miej1cowoś::i, o których napiazę w nast41-
pujlłcym moim liście. 

Gdzie 
w 

M. Feinllind. 

,,Sęk" 
Gorzkowicach 

kania i zwrócił uwaię Sz. Uriiędowi gm., 
aby nie zapominał o swoich obowiązkach. 

Ko/aborato„. 

nie mgły wieczorne i poranne, możnaby 
jeszcze sądzić, te to wiosna wstępuje w 
swoje prawa natury i ma dopiero rozbu· 
dzić życie. Niestety, to tylko chwilowy zwrot, 
w1pomnienie lata, odblask słonecznych, go. 

. • rących dni lipcowych, to tylko początek 
~ keńca, lato w miniaturze - babie lato! 

" ~r"nd 'ft>e'*"'11 

Polecamy również nasze wyborowe 
wina bordowskie i inne. 

. Wędrowne ptactwo dawno już opuściło 
naszą kramę - ucichły głosy śpiewaków 
leśnych i polnych, ale za to coraz części~j 
słychać zachrypnięte kra1'anie wrol), wieaz. 
czących surową, nieubłaganą zimę. · 

Jakby w nagrodę za stracone blaski 

Naszemu urzędowi gminnemu stało się Z DNIA 

słońca, księżyc wytej wznosi się do góry 
i rozsiewa promienie, które trawki nawet 
nie pobudzą do nowego życia. Na poie­
gnanie jesień rozwinęła nad ziemią swe U· 

roki, ale niebawem zjawi" się pos~pne cbmu· nieszczę,cie. 

Niejaki Sęk nadepnął mu na odcisk„. 
poruszył najboleśniejszą stronę, wię_c wszys­
cy panowie należący do Zarządu latają i 
koniec~nie chcll się dowiedzie'ć gdzie ten 
<sęk• w Gorzkowicach. Bo przecież ta­
kiemu człowiekowi, który sit; odważył na­
szemu prześwietnemu zarz11dowi gminy na­
pisać, że porz11dku nie mają, rynek nie 
brukowany itd., trzeba, mówiąc delikatnie, 
buzią obić„. Gdyż wiedzcie Sz. Czytelnicy, 
że takli przeklętą korespondencję może cza­
sami i p. Starosta przeczyta~, no i wten­
czas .•. {ach ci przeklęci dziennikarze, bo­
daj ich .•. ). 

Lecz ja Sz. Zarządo'wi pokażę gdzie jest 
<sęk• w Gorzkowicach. Oto <sęk• jest 
przedewszystkiem w tem, że gmina nie dba 
o porządki w miasteczku. Dlaczego ,ctacja 
jest tak elegancko odres!aurowana, bo p. 
Zawiadowca dba o to, dkczego Urząd pocz­
towy jest w porządku, bo naczelnik dba o 
to i ma swoje obowiązki. A zarząd gminy 
wie tylko co 1-go pensję odebrać, a że 
ciemno w miasteczku, nikt wieczorem wyjść 
nie może, o tem nie wiedzą - ach par· 
don - to przecież do lamp wiszących w 
rynku kupiono beczkę benzolu i tuymano 
ją na targowisku dotlłd, aż jaki!ł malec ją 
podpalił. Trochę się spaliło, resztę znowu 
gdzieś schowali, a ciemności egipskie w 
dalszym ciągu panuj11. 

Tak samo pompy stoill wśród rynku 
nieczynne, a biedni mieszkańcy muszą brać 
wodę z otwartych, brudnych studzien, nie 
odpowiapających absolutnie wymaganiom 
hygjeny. A więc Sz. Urzędzie teraz zdaje 
się już wiesz, gdzie jest cSęk• w Gorzko . 
wicach. O, z jakąż ulgą byśmy odetchnęli 
gdyby p. Starosta usłyszał te nasze narze-

Babie lato 
ry, powstaną wiatry, deszcz i śnieg naprze· 
mian zagłuszą wspomnienie cichego i smęt­
nejlo babiego lata. Potem mróz ściśnie 
ziemię, i martwa skostnieje, aż do wiosny, 
zwiastunki zmartwychwstania życia. 

Jaskier. 

Postulaty nauczyciel­
stwa szkół średnich 

Na skrzydłach lekkiego powiewu, rzecby 
można po promieniach słońca, płynll cie­
niutkie nitki białej pajęczyny. Przędza Mat­
ki Boskiej! Płyną wolno, leąiwie, czepia­
j iłC się wszystkiego co w1nosi się na dro­
dze; wszystko osnuwa biała pajęczyua lek­
ka i powiewna, jakby z mgły porannej u 
tkana; oplata drzewa i budowle, opada na 
wyszarzane ścierniska i w świetle słońca 
mieni się i połyskuje, jak powierzchnia je­
ziora. Oto symbol jesieni, te białe nitecz­
ki! Plynii tłumem i upiększają ziemię, na Towarzystwo Nauczycieli Szk.Jl 
której niewiele posost<1ło z dawnej letniej Wyższych we Lwowie przeprowadzi· 
krasy. Zieleń jeszcze tkwi na drzewarh, łQ obszerną dyskusję nad obecną sy­
ale jut znacznie praerzedzona, liście zmie- tuacj·ą w szkolnictwie średniem i pow­
niajii kolory i coraz czt;ściej noga potrąca 
o zeschły i kruchy liść. Pola zielenią się zięło szereg uchwał, które w skróce· 
młodą runi11 ozimin, jako zadatkiem no- niu brzmią następująco: 
wego życia, a zresztą gołe i puste czernie- Koło lwowskie T. N. S. W. stwier- ' 
jll gwieżo zoraną ziemią, lub szarzeją ścier- dza, że wśród nauczycielstwa panuje . 
niskami i łanami zawiędlych kartoflisk. W · h 
ogrodach gP-orginie i rótnokolorowe astry rozgoryczenie 1 zniec ęcenie z powo· 
zdobią grządki; po wsi rozlega się suchy du zmian osobowych w administracji 
klekot cierlic i łoskot miarowy cepów, ja- szkolnej, wywo:ując dezorjentancję w 
ko odgłos i symbol jesieni. szkole na całym polskim ws:hodzie, 

Słońce niby jeszcze świeci jaskrawo; w tern niebezpieczniejszą, że posiadają 
południe stara się ogrzać człowieka, ale h kt 
brak mu jut siły! Coraz bardziej skraca one przeważnie C ara er rugów po-
swą drogę, dłużt>j podczas nocy odpoczy- litycznych. 
wa, a rankami dużo zużywa pracy, aby roz Wprowadzenie do gimnazjów poł· 
pędzić mgły, które uparcie gromadzą się skich przymusowo nauki języka rus· 
na oizmnych_ m_ie1sca~h. Jesz.cle nie zdąży kiego przy równoczesnem ograniczeniu 
wykazać ~weJ siły, a Już musi _odpłynąć ~u zakresu 1· ęzvka polskiego nie 1· e ;t po-
zacbodow1. Jednakie gdyby nie smętek Ja- ... ' . 
kiś, wędrujący przez pola, gdyby nie cisza ?yktowa~e. myślą peda~og1c_zną, lecz 
grobowa, obejmująca całe okolice, gdyby \ jest wymk1em tendenC]t pohtycznych. 

Z takich to szlachetnych pobudek w ma· I czynić oielada znawcy do których i on - Bo wie pan, literatura - literatur• 
Iem miasteczku zawi;izało się owe towa-1 należał. ale życie to co innego. Jak człowiek ma 
rzystwo. loicjatyWf) dał pan Zygmunt Czer- Prelegent, tęgi mętczyzoa, prześwitują- łeb wolny, to sobie i co poczyta ciekawe· 
ski, cdowiek obrotny - znający się dobrze cy łysmą rozwodził się długo nad <kobietą go. Od tego głowa nie boli. Ach, prawda, 
na tych rzeczach. Bo 1am kiedyś, czego w literaturze•. Niezbyt fortunoem było panie drogi, co to jest subst3ncjonalizm? 
blitel_ nfe określał, pr~cował ." jakiejś. r~- to, .te ~akował w co drugie_ zd~nie ~łowo 1 - Skąd to panu do głowy strzeliło? 
dakc)l w podobnem m1eśc1e, Jako wybitny łac1ńsk1e, którego oczywiście mkt nie ro- wyknyimął zdziwiony Czerski. 
literat od wszyst~iego. Nikt nigdy nie ba- zumiał, a może nawet i on sam, bo był 

1 

_ Tak raz czytałell}, i nie mogę wy-
dał czem naprawdę był " cowych cza- 1 zawodu aptekarzem. kombinować. Substancjonalizm? - substao­
sach_•. Los go .zagnał "! te 1~rony, DA sta- - Czy nie za wiele termiaów?- ode- cja? to coś takieio ... no nie wie pan co 
now1sko urzędnika m~g1strack1ego, ~o '!'Y· zwał się do pana Zygmunta, siedzlłCY obok się nazywa substancją? 
starczało w r.upełnośc1, że był csłow1ek1em pisarz sądnwy. Bo· to się traci wątek myśli. N" t 1 

ł 
. - le - po rząsną « owa. 

uczc1w~m. . . I mnie. się_ zdaje to!. potwierdził Czer- - To jest coś stałego! • 
. Pa.me, oby.wate~k1 . zacnego serca pr~y- ski, ale za1mu1ąco mówi. - Acha, dziwił się pisarz. 
1ęły w1e~ć zaw1ązan1a 11ę towarzystwa z w1el- Pisarz przytaknął głową A b t · 

1
. ? · 

kim entuzjazmem. Co druga okazała się - A możeby tak pa me Czerski, po km - N· ~ul s. ~nc1ona ~zmtł snowu Gcołk~u-
.1 ś · k 1. · b ł t lk . . ń . k nego. 'iJ epteJ panu v.y umaczy a 1e-

m1 o n1cz ą 1teratury; 01e y o y o ro&- zebrańku urz,dz1ć sobie małe ką bib ę · b t t · · · t lk 
machu, któryby pozwolił jawnie wyrzucić w ścisłym kółku? twikcz, h 0 pego. ~rmiłnu .uzkywa1ąt ky 0 w aJ?· 

· b" 1. 1c· A· t e ac . rzec1ez c& owie ap e arzem me 
z s1e ie 1entyment 1terac i. z u naraz - A dlaczegoby nie? Cudowna myśl I b ł · t h kó l · · · 

· l · .1 d b z b · . · y 1 nazw yc proil · w po acm1e sit 
zaw1ąza o się CO• po o ncgo. • rano się Trzeba to oblać i aptekarz - Gałkiewicz · u · dl" · l ł · b k · 

k · d k' k" f ,,, ' 01e zna, sprawie iwia s uszme ra wia-
do gorącz owej pracy po ierun Lem a- nie od tego. domości a tekarskich. 
chowym pana Zygmunta. N l b k l d p 

ag a urza oklas ów przerwa a alszy Tymczasem na sali ruch powstawał co 
Tente to pan Zygmunt urzlldzał od- d k C k" · · · 

czyty w sali <Sokoła> z dziedziny litera· ys urs zers u:go. kl . ł . k ł raz ~1~lcs1y. Dyskus~a zes_da JUŻ na swo-
. k" . k · S ś bi. . Mówca - aptekarz ama 111; wo ó . bodn1e1sze tory. Pam MarJa, tona zamot· 

tury 1 sztu 1 p1ę Dt"J. am za pu 1czme p l · d t' · d k · b l · kl k l · 
l . b" l b . t h · k ł 1 osypa y się zewszll py ama ys usy]ne. nego o ywate a ma1ącego !! ep o on1alny, 

g osu b n:e k za t 1~~a' ~ si~ 1 ro~ ~· 12' a' a e Panie najwięcej miały w tej kwestji do toczyła zaciekły ·spór o <kobietę•, ale w po-
zato Y ry Y iem me Y e Ja im. powiedzenia. !yciu małteńskiem. Przytaczała tak ni~ 

Czerski słuchał odczytu uważnie, kiwa-~ A tymcząsem pan pisarz równie! mi- zbite fakty <zdrady z jego strony•,· łe t"ud-
j11c od czasu do czasu &lową, co zwykli ło~nik literatury prawił dalej do Czerskiego: no było wprosi wątpić. 
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Nauczycielstwo zatrwożone jest I 
, niemniej tem, ie skąpe jego zdobycze I 

na pol..i uprawnień pragmatycznych, 
zostały drogą dekretu z 15 lipca uni- . 
ces!w1one. Nauczycielstwo s~rzywdzo­
ne ust wą sanricyjną, iJbcią~one jest 
ponadh> godzinami O<łdliczbo"Nymi. 

z„viązek zawodowy nau•.:lycielstwa 
polskiego stkół średnich we Lwowie 
uchwalił na osfatniem posiedzeniu żą­
dać zniesienia t. zw. ustawy s•macyj­
nej, narzucającej nauczycielom przy­
mus nadliczbowych godzin nauczania 
za wynagrodzeniem 2 zł. za godzinę, 
oraz ustanowienia wynagrodzenia za 
nadliczbowe godziny, odpowiednio do 
poborów za pracę obowiązkową. 

K'RON.IKA 
KALENDARZYK 

Sobota 

1 
Październik 

Dziś Hieronima 
Jutro Bł. Jana z Dukli 
W schód słońca g. 5, 17. 
Zachód o godzinie 5,42. 

- Sprostowanie. W związku z nie­
kisłemi wiadomościami, jakie oitatnio u­
kazllły się w prasie o rzekomym wybuchu 
olbrzymiego zbiornika z benzyną w cywil­
nym porcie lotniczym na polu Mokot<>w­
skiem w Warszawie, wydział lotniczy mi­
n sterstwa komunikacji podaje do wiado­
mości, ii eksplodowała jedynie minimalna 
ilo'ć benzyny, znajdująca się w blaszance 
2 litrowej. Wybuch poparzył jedneeo z pra­
cowników, który znajdował się w pobJitu 
blaszanki. 

Przy bólach luł> za wrotach gło­
wy, szumie w uazach, bezsenności, 
dem samopoczuciu, pobudzeniu, należy na­
tychmiast zastosować wypróbowany przy 
tych dolegliwościach środek-wodę gorzką 
•Franciszka-Józefa:.. Sprawozdania naczel­
nych lekarzy zakładów leczniczych .dla cho­
rób żołądka i kiszek, stwierdzają nadzwy­
czajn2' skuteczność naturalnej wody Fran­
ci ~ka-Józefa iako środka przeczyszcza­
i•cego. Żądać w aptekach i drogerjach. 

17 inspektorów wyjeż· 
dża na lustrację 

W sobotę wieczorem wyjeżdża na 
inspekcję sanitarną 17 wyższych urzęd­
ników ministerstwa spraw wewnętrz­
nych i departamentu zdrowia. Urzęd­
nicy otrzymali już, jak wiadomo od­
powiednie instrukcje od min. Skład­
kowskiego. 

Z miasta 
- Z Magistratu. W związka 1 po­

bytem Prez. Szmidta i radcy Magistratu 
Seweryna Nowakowskiego w Warszawie do­
wiadujemy się, że Magistrat bi;dzie mógł 

• o Z I E N N i K N A' R O O O W Y" 
, 

Komitet Budowy Gimnazjum P. S. S. w Piotrkowie 
cgła.eza. 

Przetarg na rob ,ty malarskie ._ 
( o]ejne i klejowe) w wykonanym budynku. 

Informacji udziela i oferty przyjmuje kancelarja Gimnazjum (Aleja 3-go 
Maja 34) między godz. 11-12 do środy dn!a 5 b. m. włącznie. 

~I -~ 

Restauracja „C R IS.TAL" 1 
przy Hotelu Litewskim - ul. Sieradzka 2 

została gruntownie odnowioną .... 
' i z dniem l-go października 19~7 r. rozpocznie swe 

I~N~ERTY ~immuzdny w ralm kwlnt1t ZH~a!u Uam1kl1ga ~ 
cod z i c n n ie od godziny 7-ej wieczorem do 1-ej w nocy, nadto '"' 

_ J w piątki, niedziele i święta od godziny 1-ej do 4-ej po południu. :!.i 

fil C E N Y Z W Y K L E I Polecamy się Szanownej Klijenteli 
~ Z poważaniem Z A R Z Ą D. · 

kuutynuowa~ akcję rozbudowy i otrzyma 
odpowiednill zaliczkę z Banku Gospodar­
st va Krajowego. 

W sobotę, 1 października Piotrków goś-

- Kwesta uliczna na powodzian 
Zawsze ruchliwa Narodowa Organizacja 
Kobiet un:ądaa w niedzielę dn. 2 pddzier · 
nilra br. uliczną kwestę· na powodzian .v 
Małopolsce Wschodniej. 

Z ostatniej chwili. 

Prezydent Rzplitej 
w Krakowie 

cić będzie w sali im. Kilińskiego znakomi­
ty zespół Teatru Narodowego w Warsza­
wie z pp. Ćwiklińsklł. Brydzińskim i Ró· 
życkim Da czele. Na1wiska tych świetnych 
artystów same mówią za siebie, a przemi­
ła komedja Roberta Bracco :.Niewierna•, 
daje niezwykłe pole do popisu, czego do- Gród Podwawelski witał Prezydenta 
wodem, że jut od dwóch miesięcy nie Mościckiego serdec1nie i entuzjastycznie. 
schodzi z afisza w Warszawie i zawsze wy- Gdy pociąg wi ozący Głowę Państwa wje­
pełnia widownię po brzegi, ciesz~c się chał na dworzec o godzinie 9 rano, ode.z­
wprost niebywałem powodzeniem, dzięki waly się wszystkie syreny kolejowe, a 21 
koncertowej grze znakomitych artystów. strzałów armatnich wstr111snęło powietrzem. 
Nie wątpimy więc, że te walory przyczy- Po powitaniach, Prezydent Mościcki wsiadł 
niii się do wypełnienia sali teatru po brze- do powozu, zaprzężonego w 4 białe konie 
gi, gdyż publiczność tłumnie pospieszy;-aby i w towarzystwie wojewody Darowskiego, 
skor~ystać z . o_kazji uiżenia tak świetnej wśród szpalerów z młedzieiy i publicznoś 
trójki akt~1sk1eJ. . . ci posuwał się pojazd do Barbakanu, gdzie 

Artylc1 wystąpią tylko Jeden raz. ~o- Preaydent wysiadł z powozu. Tu piękną 
czątek punktualnie o . ~odz. 8 m .. 30 wie- prsemową witał Go prezydent miasta Rol­
c~ore!11. Bilety wczejn1e1 do nabycia w cu-1 le, kończąc okrzykiem: Prezydent Rzeczy-
k1ern1 p. -Borczyka. pospolitei niech żyje! 

OFIARY 
zło.żone na ręce dr-a Krajewskiego na 

odbudowę pomnika ś. p. Klemensa Juno­
szy Szaniawskiego na cmentarzu w Lublinie. 

Pp. Jerzy Oppeln Bronikowski 1 zł. 50 
gr., int. A. Kurnatowski, ze Skierniewic 1 
d., Franciszek Braułiński 5 d„ Stanisław 
Ciszek (powtórnie) 3 zł. Razem 10 zł. 50 

W tryumfalnym pochodzie ruszył or­
szak: Prezydenta na Wawel, gdzie w kate­
drze ks. metropolita Sapiecha, po odpra­
wieniu modłów powitał Pana Prezydenta 
ze stóp ołtarza przemówieniem, które tak 
zakończył: 

· •Nigdy tak jasno - mówił książe me­
tropolita - przed oczyma na1zemi nie sta­
nęła wielkość łaski Pańskiej, jak obecnie, 
gdy w katedrze wawelskiej po raz pierw­
szy w odrodzonej Polsce na Zamku kró­groszy. 

Pp. D-rowie 
składaj~ zł. 10. 

Szokalscy na Powodzian lewslcim witamy Prezydenta Rzeczypospo­
litej. 

Chodziło tu naturalnie w znaczeoiu Zanosiło się nl\ grube nieporozumienie. dziesięć. Czuł<1 stroną, jak11 tylko posiadał, 
ogólnem o kobietę, w dzisiejszych nawet Po burzliwym odczycie •dobrane towa- była właśnie redakcja. 
c1asach niedocenianą i zdradzaną prze& rzystwo:o, z snnownym prelegentem na A prowizor w najlepszej myśli jiągnllł 
męta. Padały żywo alowa, jak liście, jak czele ruszyło na lepszy wypoczynek ducho- dalej. 
ulewa. wy do •Nachtigala>. - Słyszałem, te kolega dużo napisał 

- Ależ.„ ja nie obwiniam kobiet, bro- Sympatyczny Nachtigal posiadał wy- utworów. Czytałem jeden pański •poemat>, 
nil się aptekari. Mówiłem o literaturze, a szynk & gabinetami dla lepszych gości. - walnął na chybił trafił. 
nie o małteństwie. Chyba niema nic wspól- Tam &&zwyczaj kończyło si~ każde •ze- Czerski znalazł się nagle w dwuznacz-
nego? branie:., każda posiedzenie gminy. Była to nej SY.tqacji. 

- Przepraszam, jak to nic? - a w li- instytucja bez której właściwie nie byłoby - Kpiny roLi? - pomyślał. A nuż 
teraturze niem=l małżeństw? poru&dku w miasteczku. Mówi'c otwarcie, c1ytal...? Uwieuył we własny wymysł 

- No aą,„ godził się na taki stan rze. Nachtigal był drugą gminą nieoficjalną.- i credakcję", w której nigdy nie pracował. 
czy; pr1eciet to jeszcze niczego nie do wódzi. Właściwe zarządzenia zapadały u Nachtigala. Dla wszelkiej pewności jut miał na ji;-

Ale pani Marja nie dała za wygraną, W lepszych nieco humorach rozsiadło zyku paskudne słowo, gdy przerwał tę 
runęła z jeszcze większą forj~. się całe towarzystwo w gabinecie. Zaczęła drailiw• rozmowę milc1ący dotychczas pi-

l pan to mówi? że nie dowodzi-? bez się kolacja auto zakrapiana. san sądowy. 
kobiety nie byłoby literatury, ani malżeń- Języki zwolna rozwiązywały się, nabie- - Prawda.:. prawda.„ panie Zygmnn-
stwa. rając przedsiwnej sprawności wymowy. - ciel mieliśmy się zapytać prowizora o •sub-

W' rezultacie większość pań zgodziła Temat odczytu był &byt aktualny, by go 11tancjonali1m". · 
się na to, że wiele jest naprawdę niewiast nie zbadać dokładniej. To wybawiło poprostu pana Zygmunta 
pisz\cych z talentem, co znowu nie miało Pan Czerski huczał, jak bąk na wi<;>snę. z kłopotu. Całą rozmowę przerzucił zręcz-
11ic wspólnego z poprzednim tematem. - A mówiłem ci, panie prowizork:ul nie na ów «preparat apteczny". Nabrał 

- Oj Boże - osiwieję, jęczał aptekarz. bab nie przyjmować, bo nie dojdzieRly do odra&u niebywałego animuszu. 
Ale nie o to chodzi, pomieszano dyskusję. I ładu. Co one się mogą znać na literaturze? Aptekarz ałuchał wywodu, omal że na-

- Jak• tam dyskusję, oburzył sit ktoa I Człowiek zęby 1jadl w •redakcji" i na pi- ukoweifo, z czego się otrzymuje substan-
Jla scrjo. A panna Alinka nie pisuje wior· saniu. cjonalizm, aż sam zgłupiał. Fach swój znał 

,,_ y i ma talent. - Przepraszam! zapomniałem, gdzie to dośt dobrze: coprawda nie był skoóczo-
Pan Gałkiewicz łapał się co chwilę za kolega pracował? - zapytał aptekar•. nym prowizorem, jednak o czemś podob-

tłowę i wycierał pot, który go rzęsilcie Paa Zyimunt nie lubił tego tematu, I nem nie słyszał. Zastanowił su~ bardzo 
; ł. odburkn11ł coś pod nosem ni w pięd, ni gł~boko. 

Str. 3 . 

„.Jak za czasów rozbioru schodzili,my 
$ię tutaj dla nabrania sil do przetrwania, 
tak obecnie naród polski winien się tu 
~chodzić dla odnowienia swej odrodzonej 
mdcy. 

... Winniśmy pielęgnować w sobie po­
szanowanie dla przeszło~ci i kocha~ ideały 
ojców naszych. 

„.Składaj11c hołd Majestatowi Rzeczy­
pospolitej, reprezentowanemu w Twojej 
osooie. Dostojny Panie Prezydencie, zasy­
łam modły do Pana Zastępów, byśmy byli 
godni przodków naszych i byśmy nie 
zmarnowali dziedzictwa przez nich nam 
pozostawionego:.. 

Pan Prezydent zamiesz.kał w komnatacłł 
królewskich na Wawelu. 

Po krótkim odpoczynku przyillł hołd 
miast Województwa Krakowskiego i Rad 
powiatowych, poczem udzielał audjencji. 

Z kolej i udał się do Akademji Umie-• 
jętności na uroczyste posiedzenie i do Uni­
wersytetu a następnie wziął udział w przy­
jęcm na Jego czelć w Wojt:wództw1e. 

Na obiedzie w Starym Teatrze wygło­
sił Pan Prezydent mowę daięlmjąc za cie­
dłe i serdeczne prnjęcie, jakie Mu zgoto­
wała ta druga stolica Polski. 

W niedzielę Pan Prezydent wyjeżdta 
na Górny . Sląsk. 

List krewnych gen. Zagór­
skiego do marsz. Piłsudskiego 

(.1 elefonem od .as11ro KorespOfłdmta) 

WARSZAWA. Krewni zaginionego 
1cnerała pp. Irena· i Stefan Ostoja Zagór­
scy wysłali obecnie do Marszałka Piłsud­
skiego, jako do szefa rządu list, w którym 
proszą o zajęcie się wyświetleniem losu 
zaginionego. . 

Powołują się przytem, że na swoje pi­
smo skierowane do Prezydenta Rzeczypos­
politej w tej sprawie otrzymali odpowiedt 
z kancelarji cywilnej, ii sprawa przedsta­
wiona została rządowi. 

Panorama Racławicka 
we Lwowie uszkodzona 

W piątek rano rozeszła się smutna wia­
domo~ć o katastrof ie, jakiej uległa jedna 
z najcenniejszych wartości kulturalnych, 
posiadanych pn.:es Lwów, mianowicie :.Pa­
norama Racławicka•, znajdująca się w par­
ku Kilińskiego. 

Wskutek ostrzeliwania w czasie wojny 
i niedostrzegalnego butwienia w miejscu 
zawieszenia, czę'ć obrazu oderwała się od 
górnego umocnienia i zawiała na przestrze­
ni kilkunastu metrów. Uszkodzeniu uległa 
partja panoramy, na której znajduje si~ 
Kościuszko ze sztabem oraz chata. 

Naprawa odbywać się będzie przy :współ­
udziale komisji, w skład której · wejdą rów­
nież twórcy panoramy p Wojciech Kossak, 
ZyRmunt ·Rozwadowski. Restauracja poci~­
gnie za sobą znaczne koszta, 

- Substancjonalizm.„? 
- Achai Substancjonalismus. 
Wiadomo! - Jakiż tam panie redakto­

rze środek aptekarski? - Najwyżej my da­
jemy na to środek. Substancjonalizmus, to 
taka choroba nerwowa! 

- Głupstwa pan plecie11, wtr,cił se­
kretarz straży ogniowej, żadna choroba. 

- Pilnuj pan sikawki pożarnej, a nie 
wtr,cać się do apteki! 

---: Zaraz powiem panu dokładniej, kto 
ją odkrył, doktór.„ medycyny„. 

- Jaki doktór? - prostował sekrctar&. 
Prowizor podrainiony wybuchnął gwał­
townie. 

- Sk4d pan tę chorobę wydarł? 
- Na dzisiejszym zebraniu przypom-

niało mi się. 
Na aamll myśl o zebraniu prowizor aż 

podskoczył. Irytowało go żywe kłamstwo 
sekretarza, npneczani'e wiadomości ściśle 
fachowych. 

- A djabli panu do tego co za cho­
roba? Kpiny pan robi, czy co? 

Pan Zygmunt poczuł się obraionym. 
Zmierzył ostro prowizora i rykn11ł na cały 
głos: - pan jesteś kpem w swojej aptece.f 

- Pana Czerskiego wykluczamy na za­
ws1e z towarzy11twa - z;akonkludowal 1e­
kretar11. 
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Ogród botaniczny 
w Piotrkowie 

W roku bieżącym Magistrat m. Piotr­
kowa przystllpi ł do z · łożenia ogrodu bo­
tanicznego w Piotrkowie. 

Obecnie jeit już gotowa do utytku 
przeatrzeń w koticu parku im. Poniatow­
skieeo o 260 pólkach, uw1gł~dniaj,cych: 

morfologi• (100 pólek) 
biołogję (100 „ ) 

i_ systematykę ( 60 „ ) 
Plan ogólny obecneio ogrodu umie11-

czono przy wej•ciowej tablicy, azczeeóło­
wy - na etykietach. 

Ogród ma słuiyt jako teren wycieczek 
szkolnych, celem badania ro,lin na miej­
scu - r°'lin i kwiatów zrywać nic moi­
na. Oddaielna ikladnica, o ile ujdzie tego 
potrzeba, urządzona b•daie specjalnie. 

Oddając ogród ten do u:tytku 1zkolne­
eo Magiatrat tywi nadaieję, it stanie się 
terenem lic1nycll wycieczek: szkolnych, 
pnyc1yniai'łc si9 do uprzyatępnieDia racjo­
nalnego nauczania przyrody w !zkołach 
piotrkowalcicb. 

Szczegółowych inforo1acji udziela opie­
kujący aię ogrudem z ramienia Magistratu 
p. W. Justyna, który swą pracJl i inicjaty­
"" przyczynił się w dwiej mierze do po­
lł ltania ogrodu botanicanego. 

Magistrat m. Piotrkowa 

.o Z I E N N I K N A R O D ·O W Y • 
, 

OGŁOSZENIE. 
Stosownie do art. 30 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 

22 kwietnia 1927 r. (Dz. Ust. 42 1927) podaje się do publiczn·:-j wiadomości, 

że parcelacja (podzial) nieruchomości na terenie tutejszego 
miasta bez zezwolenia Magistratu jest wzbroniona, 

a to ze względu na to, że z podziałem nieruchomości prywatnych w wielu 
wypadkach jest związana prawidłowa parcelacja bloków budowhlnych, jak 
również przeprowadzanie nowych i rozszerzanie starych ulic. 

Piotrków, dnia z8 wrzefnia I927 r. 
MAGISTRAT M. PIOTRKOWA. 

.N2 181 

Przyjmuję LEN 
' roszony 1 nieroszony 

DO PRZEROBIENIA 
a takie 

wymieniam na płótno 
i wyroby z takowego jak 
serwety, ręczniki i t. d. 

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX Piotrków, Przc;dzalnia .MŁYNKI• a SM ' 'KOSZE • Ta niezrównana w smaku herbata a X . 11 ~ „ uiywana jest na dworze Króla X 
X całego śwł~ta A~gielskiego oraz na ~s~~st- • potrzebny p o K ó J 
X .. kich dworach europe1sk1cn. X z kuchnią 
X Pilił tylko L "'o N S' O b . kl h X Z ł . . . Ad . . t . • angielsk.ą a o na yc1a w s epac • g oszem~ p:zy1mu1e mmts faCJ~ I 
X herbatę - kolonjalnych - X .Dz1ennu~a Narodowego•. . . ---
• " PRZEDSTAw1c1EL NA POLSKĘ: X POTRZE BNi zdoln i agenci a fEOf IL MARZEC, Warszawa, Marszałkowska 89. Tel. 53~46. = do s~rudazy artykułu posia?li!.ją_cego 
XXXX-.uXX-.XXXXXXX~uxuxuXXXXXXXXX duzy zb_yt, na wysoką prow1z1ę. 

ftA A ftA A A _. . Zgłaszać stę do Adu1. „Dz. Narod. •. 

Komorne wzrośnie • •• • • • • • • •••• • •• • • • • • • ·• • Emil1·a KRUSZYŃSK • • • o 6 proc. od 1 października • p a s y s k 6 r z a n e' J I i Jll:lO:D.k·~~&to:rzy•ftJir;r I I 

S.zczęśllwy wyj,tek stanowi• tylko • c . u~z1~., ~ Ctl a'f1' ni ~r~~~liDH 
1 i 2 i.abowe lokale. • e m e n t p a p ę • ~ ~ J r 

' ' Uczy według m e t o d y i n o w er 
Od 1 października opłaty kamor- e 8 c z e s n y c h wymagań edagogicz. 

nia'fle za mieszkania wzrosną O dalsze • s m o ł ę • nych, CU daje gwarancję szybkich po-
6 procent komornego przedwojennego. • • stępów w muzyce. Ceny przystępne. 

Lokale dw..uizbowe z kuchnią opla- • 1 d h A„... • Adres: Ulica Piłsudski" ego L. 73· cać będą 90 proc. komornego przed- po eca na na c 0~cy se.zon 
wojennego (2.40 z~. za rubla), lokale POftCENACH KONKURENCYJNYCH • 
4---6 pokojowe 95 proc. (2.53 zt za : e 260 mórg pod Warszawą 
rublr~kale o wie:kszej ilości izb opła- e ANTONI UNI SZEWSKI z inwentarzami i krestencją pełną 
cają pełne komorne przedwojenne, tj. • Skład hurtowy i detaliczny 'wyrobÓW żelaznych, budowlanych • sprzedam za 45 tys. dolarów I 2.66 zł. za każdego rubla przedwo-
jennego. e i przedmiotów gospodarstwa domowego • Wiadomość: Kaliska 14 - t r a f i ka. 

Jedynie mieszkania jednopokojowe 9 w Piotrkowie. Rynek Trybunalski 7, telefon 2. 8 
lub jednopokojowe z ~uchnią 3tano-
v1ią wyjlltek: komorne ich nie wzro- • • 
śnie i wynosić będzie jak dotychczas • e e e 8 e • e e e e e O e e e e e e e e e e • 
43 proc. (1. 14 zł. za rubJa). 

Czas odnowi& 
prenumeratę . 42112 morgi 

. . . 
z1em1 pszennej 
POD RADOMSKIEM 

z inwentarzami kompletnymi sprzedam 
ZA 125 TYS. ZL. 

Kaliska 14. Trafika. 

W. RUDICZ 
udziela lekcji gry n~ 

fort&oiante . 
Ź E L A Z .N A 6 m. l. 

NOWOSCI NOWOSC! 

Ostatni wyraz techniki w przeinyśle 

o:-:o Gilzowym I o:-:o 

GlLZY Z FILTREM 

TIGAN" " . . 
Przedstawicielstwo wyłączna sprzedaż 

- - na Piotrków i okolice - -

Firma HELENA OPPELN · BRONI­
KOWSKA, Piotrków - Kaliska 14. 

.------------------------------· ł • 
t Poważna Fabryka Silników i Armatur poszukuje ł 
I dobrze wprowadzonych ł 

I PRZEDSTAWICIELI i p~!~!z~~~~u~~~~c~e 
I na poszczególne miasta i okolice. I \\1 Baznrze NarodO\VYilł • • ł Szczegółowe oferty z referencjami kierować do biura ogłoszeń t UDZIELAM lekcji gry na skrzypcach 
I T. Pietras z ka, Warszawa, Marszałko-.·;ska 115 poJ „ FABRYKA". ł Celejowski, Piotrków, Krakowska 1. • • ·------------------------------· • 

Tylk9 za 1 zł. 
zatniast 25 zł. 
można otrzymać zegarki, budziki, 
złote pierścionki, łańcuszki, oraz 
inne tow~ry. Nie zwlekajcie, lecz 
dziś jeszcze przj ślijcie swój adres. 
Warunki, cenniki i serje wysyła­
my po otrzymaniu 43 gro::izy. 
Tw. „JAK„ Warszawa. 
Skrzynka pocztowa N2 5544. 

Mnóstwo listów dziękczynnych. 

16 mórg ziemi pszennej 
z zabudowaniami murowanemi, 

Pianino koncertowe z modera· 
torem f!rmy Kerntopfa 

lub FORTEPIAN sprzedam na spłaty 
Aleja 3 M~ja 10 m. 10 od 2-5 pp. 

pół krescencji zostawiam, G l~ \ , 
sprZf!dam pod Pwtrkowem,. · : } 

a 1300 złotych morg& ob~na. LA RA DO Mfj~L 
Wiadomość: Kaliska 14 - traf i ka. 
„ . przedmiotów z żelaza i skóry 

Kupię przemysłowy 
majątek do 3~ ch włók 

Zgłoszenia Kaliska 14 Trafika. 

tanio do na bycia 

W ~AlARl[. ~A~@~WYM 
przy ul Piłsudskiego rl l. 

- - . .. - - - - _.._ __ 
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